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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 14. Października.
Stan zdrowia J .  K. W . księcia pruskiego, 

dzisiaj stósownie do okoliczności w  każdym 
względzie zaspakajający.

Babelsberg, d. 13 . Października 1844 . 
Dieffenbach. W eiss. Lauer.

Z B e r l i n a -  — O  wspomnianej już w  gaze­
tach k o l e i  ż e l a z n e j  między W a r s z a w ą  i 
G d a ń s k i e m  w poszycie W rześuiow ym  pisma 
» d e r  S t a a t «  znajdujem obszerną rozpraw ę, 
wskazującą polityczne, handlowe i narodowe 
znaczenie tego projektu. Plan ten obejm uje 
w ażne kom binacye dla kierunku kolei wscho­
dniej z Berlina do Frankfortu , Poznania i Gru* 
dziądza, oznaczając to ostatnie miasto jako 0- 
gnisko dla związków handlowych z Polską i 
portami Prus zachodnich (?) ,  a ponieważ stó­
sownie do ostatnich wiadomości już postano­
wiono poprowadzić kolej żelazną do G rudzią­
dza przez Neueuburg, Czczewo i t. d. do G dań­
ska , potrzeba więc tylko wyprowadzenia dro­
gi szynowej z Grudziądza do W arszaw y dla 
połączenia się z B erlińsko-królew iecką i G ru­
dziądzko-G dańską koleją. Zwracając na plan 
ten uwagę publiczności, wynurzam y rów no­
cześnie patryotyczne życzenie, ażeby w G ru ­
dziądzu i W a r s z a w i e  (s io )  |dość zacnych
obywateli się znalazło, którzyby z tymi co w

Berlinie mianowicie dla obudzenia sym patyi 
Polaków dla Niemców projekt ten poruszyli, 
bliższe zawiązali stosunki i obrady. R edakcyja 
pisma » d e r  S t a a t «  ofiaruje gotowość swoję 
przesełania adressów do teraźuiejszych zastęp­
ców tego projektu. C ło na Sundzie wkrótce 
.ostanie uchylonem a porty Bałtyckie ważne 
będą miały znaczenie dla rozwijania potęgi p ru ­
skiej na morzu. Projektow ana ta kolej potrze­
bn a , aby z Gdańska zrobić W e n e c y ę  n i e ­
m i e c k ą ,  a z Portów Bałtyckich to , czem się 
stać mogą i powinny, skoro Prussy clo na Suu- 
dzie uchylą i postanowienie utworzenia mary­
narki niemieckiej p o p rą !«

Z B e r l i n a ,  dnia 3, Października.
Dzienniki doniosły właśnie, że w kryminal­

nym processie rządu przeciw tutejszemu auto­
row i Edgarowi Bauerowi w yrok już zapadł. 
W y ro k  ten odczytano oskarżonemu dopiero 
przed kilku dniami: stanowi on trzy lata wię­
zienia i utratę kokardy  narodowej. Sędziowie 
więc nie wdawali się w literackie ocenienie k ry ­
tyki , mierzyli tylko pismo jego według powsze­
chnego praw a krajow ego, przykładając para­
grafy prawa do pojedynczych głosek, chociaż 
E . Bauer Inkwireńtowi swemu wciąż dowodził, 
że kategorye praw a krajow ego, które jako 
o pół wieku od nowej literatury  starsze, ruchu 
takowej przewidzieć nie mogło, do nowszej na­
uki zastosowane być nie mogą. Pytanie teraz, 
jak rzecz tę popierać będzie Senat appellacyj-
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n y ,  do  k tó reg o  E .  B a u e r  appe l lacyq  swą p o d a ł .  
S k a rg a  p rzec iw  B a u e ro w i  ob w in ia  g o :  o  w y ­
szy dzan ie  religii i o b ra zę  w y z n a ń ,  o  b ezcze ln e  
nagan ian ie  p ra w  k r a j o w y c h ,  o  p o d b u rz a n ie  do  
u ie u k o n te n to w a n ia  i ob razę  majestatu . T o ż  sam o 
ob w in ie n ie  c iążyło  w w y ższy m  jeszcze  s to p n iu  
n a  J a c o b im  w  K ró le w c u ,  a tego S en a t  a pp e lla -  
c v jn y  za n iew innego  uznał.  L e cz  jeźli w y s z u ­
k iw an ie  analogii vV rzeczach  p r a w n y c h  w ie lk ie  
ma n ied o g o d n o śc i ,  to  też o b ro n a  E. B a u e ra  c a ł ­
k iem  jest in n a ,  aniżeli Ja c o b ie g o .  J a c o b i  s ta­
ra ł  się po jęc ie  oskarży c ie la  z b i ja ć ;  E . B a u e r  
n ie  z a p ie ra  się ż ad neg o  s ło w a ,  k tó re  powiedział. 
Z  d w u c h  tych  w zg lędó w  ro z p o z n a ć  już m o żn a  
różn icę  po m ięd zy  o b n d w ie m a  sp raw am i k ry m i-  
na lnem i co do  u w ażan ia  ze  s t ro n y  sędz iów . 
A  p rzecież  k a ż d y  n a w e t  p rzec iw n ik  B a u e ro w -  
sk ie j  ten d en c y i  będ z ie  za z łagodzen iem  w y r o k u  
p ie rw sze j  tej iu s ta n c y i ,  sk o ro  p o m y ś l i ,  j a k ie b y  
sku tk i  z z a tw ie rd ze n ia  tegoż w y r o k u  w y n ik n ą ć  
m usia ły . E d g a r  B a u e r  wstąpił by ł k ró tk o  p rzed  
ro zp o cz ęc iem  p ro ces su  do  w o js k a ,  i aż do  w y ­
d an ia  w y r o k u  b y ł  d im is sy o n o w a n y .  G d y b y  
w ie c  w y ro k  drug i za tw ie rdz ić  miał u t r a tę  k o ­
k a r d y ,  n a tenc zas  B auer,  g d y b y  rz ą d  n a  d o p e ł ­
n ien ie  s łu ż b y  w o jsk o w e j  na legać  miał, czas  sw ój 
s ł u ż b y  w o d d z i a l e  k a rn y m  p rz e p ę d z ić b y  musiał.
A to li  p ro ce s  ten ma je szcze  in n y  w zgląd  uw agi 
g o d n v .  S k a rg a  p rzec iw  B a u e ro w i  o p ie r a  się 
m iano w ic ie  na  k s iążce :  " S p ó r  k ry ty k i  z kośc io ­
łem i r z ą d e m « , k tó ra ,  ja k o  p rzech o d z ąca  2 1  a r ­
k u s z y ,  nie pod leg ła  c enzu rze .  W  przec iągu  
2 4  g odz in  sk o n f isk o w an o  w szy s tk ie  exem pla-  
r z e ,  a g d y  a u to ro w i  p ro ces  w y to c z o n o ,  o s k a ­
r ż o n o  także  d ru k a r z a  i n ak ła d c ę  o o b ra z ę  m a j e ­
s ta tu .  R o zs lrzy g n ien ie  s p r a w y  ty ch  d w u c h  o s ta ­
tn ich  tvm  b y ło  c iekaw sze ,  że p r a w a  p rz y p a d k u  
tak ieg o  nie b y ły  p rz e w id z i a ły ,  a żadn e  p ra w o
n i e  p rz ep isu je  d r u k a r z o w i ,  a ż e b y  p racę  d o  d r u ­
k u  m u p o d a n ą ,  p o d  c e n z u rę  przesy ła ł ,  n ak ladz -  
c a  zaś,  w rę c z a ją c  po licy  i dz ie ło  na  2 4  g o d z in y  
p r z e d  w y d a n ie m  t e g o ż , u c z y n i ł  z a d o sy ć  w s z y ­
s tk im  w a r u n k o m  p ra w a .  P rz e c iw  o b u d w o m  
ty m  zap ad ł  ta kże  już  w y r o k  ius tan cy i  p ie rw sze j ;  
u w o ln ien i  są ty m c z a so w o  i skazan i  na  koszta .  
A pp e llow a li  o b a d w a j .  J a k ik o lw ie k  będz ie  w y ­
ro k  ius tancyi d ru g ie j ,  i c h o ć b y  n a w e t  —  jak  się 
spo dz iew a ć  należy ,  ż u p e łu e  u w o ln ien ie  n a s tąp i­
ł o ;  ko n ie cz n y m  sku tk iem  b ę d z ie  zaw sze  w ie lka  
n ie p e w n o ść  s tan o w isk a  d r u k a r z a  i n a k ła d z c y  
k s iążek  p rzech o d z ący ch  2 0  a rk u s z y ,  a d ru k a r z  
p rz y n a jm n ie j  będzie  w o la ł  książki w o ln e  n a w e t  
o d  c e n z u ry  tako w ej  do  ocen ien ia  p o d a w a ć .—  
M ó w ią  zn ó w  o zmianie r e d a k c y i  " P o w szech n e j  
G a z e ty  P ru s k ie j .« N o w y  ni r e d a k to re m  w miej­

sce  Z inke iseua  m ian u ją  d o ty c hczasow ego  d y r e ­
k to ra  te a t ru  T i e t z a  z K ró le w c a ,  o  k tó ry m  
n am  n ie d a w n o  dzienniki p ru sk ie  d o n o s i ły ,  że 
się stamtąd oddali ł.  Ze w tak ich  oko licznośc iach  
P u łk o w n ik  S chu ltz  z  r e d ak cy i  z n ó w  w y s tęp u je ,  
te m u  dziw ić  się nie można.

Z  K r ó l e w c a ,  dn ia  1. P aźd z ie rn ika .
W y r o k  w  p rocess ie  W a l e s r o d e ’go jeszcze 

n ie  zapad ł .  M iano  wnieść o jego  uw ięzienie ,  
a le  tu te js zy  sena t  k ry m in a ln y  w n io sk u  tego uie 
p rzy ją ł .  W y r o k  p rzec iw  P a n u  de K eude ll ,  
k tó r y  N acze lnego  P reze sa  J W .  B ó tt ichera  o b r a ­
ził a po tem  na  p o je d y n e k  w y z w a ł ,  w drugie'j 
iu s tancy i p o tw ie r d z o n y ;  sk a zan o  P a n a  d e  K e u ­
dell na  9  m iesięcy  w a ro w n e g o  uwięzienia .

P o m e r a n i a .  —  W i a d o m o ś c i  G i e ł d y  
donoszą  ze S z c z e c i n a ; S z w e d z k i  p a ro s ta tek  
p o c z to w y  "S w e u sk a  L e jone t*  w y szed ł  3. m. b. 
w w ieczó r  w  czasie g w a ł to w n e j  b u r z y  po d  ża ­
g le ,  i 7 .  w  Y s tad  nie p r z y b y ł ,  lub o  z w y c z a j ­
n ie  tam że  p o  1 4 — 1 6  godz inn e j  p o d ró ż y  z a ­
w ija .  D u ń sk i  p a ro s ta te k ,  k tó r y  dniem późnie j  
na m orze  w y sz e d ł ,  już ca łą  p rze p isan ą  ru tę  o d ­
b y ł ,  i tak  o b a w a  zam ien ia  się w  p e w n o ś ć ,  iż 
" S w e n s k a  L e jon e t«  za toną ł.  N a  jego  p o k ła ­
dzie  b y l i :  h ra b in a  S iw e rs  z R e w a lu  z s łu żbą  
.—  jak iś  <!o w yższego  stanu należący Jegomość,  
kap itau  R a m s te e n ,  p o ru c z n ik  i s te rn ik  o k rę to ­
w y ,  i 11  — 1 2  ludzi załogi.

P r o w i n c y a  s z l ą s k a .  —  G a z e t a  s z l a -  
s k a  donosi z P e l e r s w a ld a u : W  n o c y  z dn ia
7 .  na 8 . P a źd z ie rn ik a  w rz u c o n o  p rz ez  o k n o  do  
m ieszkania  sek re ta rza  h rab i  S to lb e rg  i d o z o rc y  
p o l icy jn e g o  Kris l,  n ap e łn io n y  g ranat ,  k tó ry  tamże 
p ę k ł  i dużo  sz k o d y  n a rob i ł .  N a  szczęśc ie  n ik t  
r a n y  u ie  odniós ł.  Z ło c z y ń c a  po  op a r te j  na  m u ­
rz e  d o m u  d ra b c e ,  dos ta ł  się do  o k n a ,  p rz ez  
k tó r e  ku lę  rzuc i ł .  Ż y c z y ć  n a le ż y ,  a b y  uie  
s zc zęd zo n o  ż a d n y c h  s ta rań  w  o d k ry c iu  i p r z y ­
t r z y m a n iu  z b ro d n ia rz a  —  w y s tę p e k  bo w iem  
ten  zd a je  się b y ć  w  n a d e r  b lisk ie j  s tyczn ośc i  
z  u iedaw nem i ro z ru ch am i tkacz ów .

W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  ii a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. Ż 3 .  W rz e ś n ia .

K ró le s tw o  P o lsk ie  b lisk ie  jest o rgan iczn e j  p rz e ­
mianie ,  i co d z ie ń  jaw n ie jszą  jest rzeczą, że  s e k r e ­
ta r z  s tan u  M inis ters tw a Polskiego, T . R a d z c a  T u r  
k u l t ,  z tego p o w o d u  ciągle w W a r s z a w i e  baw i. 
R e d u k c y a  o śm iu  g u b e rn i i  na p ię ć  b y ła  ty lk °  
p o c zą tk ie m ; w n e t  ma nastąpić  z u p e łn a  zmiana
w y d z ia łu  sp r a w ie d l iw o śc i .  W y p r a c o w a n o  p o ­
dob n o  dla Polski całkiem n ow ą księgę PravT>
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która pod tytułem K odexa  M ikołaja zaprow a­
dzoną b y ć  ma. B ez  wątpienia usunięte zostaną 
tysiączue niedokładności teraźuiejszego prawa  
p olsk iego;  ale z drugiej strony spodziew ać  się  
n a le ż y ,  ze w ie lk ie  dzieło russyfikacyi K róles­
twa Polskiego do celu sw eg o  o w ie le  się zbliży. 
—  D onies iono  ju ż ,  że w edług  n ow eg o  rozpo­
rządzenia n ikom u, kto o przemycanie raz prze- 
kouanym  zosta ł,  na dal już paszport za granicę  
udzie lonym  być  nie m oże; na szczegó łow y roz­
kaz Księcia Namiestnika obostrzono to rozpo­
rządzenie w ten sp osób , że nawet o so b y  o prze­
m ycanie  podejrzane paszportu już dostać nie 
mogą. Inne ostre rozporządzen ie , które także 
niezadługo zaprow adzonein  b ęd z ie ,  brzmi, ze 
o so b y  o przemycanie przekonane lub mocno  
podejrzane, w  bliskości granicy przemieszkiwać  
nie m ogą, ow szem  w  głąb kraju przesiedlić się 
muszą. O p rócz  lego otrzym ały  władze celne  
praw o przeglądania dom ów  każdego czasu, gdyż  
d o sy ć  jest, ab y  ktoś don iós ł ,  że  w  tym a tym  
domu znajdują się przem ycone  towary. Biada 
tem u , u którego znajdą jaki zakazauy dziennik  
lub książkę podobną; najmniejszym skutkiem  
b ędzie  p om im o w o ln y  w yjazd  do  W a r s z a w y  
i k ilkom iesięczny p o b y t  tamże. Kolej żelazna  
od stolicy  tak daleko już doszła ,  ze  niedługo  
od b ęd z ie  się próba o mil kilka. —  Ku wsparciu  
ludzi c ierpiących w skutek w y le w u  W i d y  w p ł y ­
nęło  ok o ło  1 5 , 0 0 0  T a la r ó w , które rozdauo;  
szkoda zaś w yn o s i  p od ob n o  milion. W ie lk ie  
ćw iczenia  w o jsk ow e  pod Kijowem  już się sk o ń ­
c z y ł y ,  a pod W a rsza w ą  i M odlinem wkrótce  
się rozpoczną; liczba wojska w y n os i  4 0 ,0 0 0 .  
C zęść  tegoż ma już n o w e  pruskie hełmy. D o ­
niesienia o zw ycięztw ach  Szam yla  w Kaukazie  
zbijają pisma r o s s y j s k i e  s ta n o w cz o ;  przy­
znają jed n ak , że w y p r a w y  tegoroczne żadnych  
korzyści n ie przyniosły.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  2 .  P aźd z ie rn ik a .

M ow a do księcia La Rochefaucauld-Liancourt  
z odpow iedzią  na adres jakiegoś towarzystwa  
am erykańskiego , jest po prostu leoryą b ezw a­
runkową p ok o ju  za w szelką cen ę;  n igdy  nie 
rozwijano jej z  większą jawnością. »N igd y  nie 
należy w o jo w a ć ,  b o ,  naw et z w y c ię ż y w sz y ,  
w ięcej  się traci jak zyskuje."  C z y ż  to nie  zna­
czy ,  że nie należy brać się do  oręża , ani dla 
rozszerzenia sw y ch  granic, ani dla rozszerzenia  
w szelk iego w p ł y w u ; ani dla pow iększenia  sw e ­
go handlu, ani dla obrony sw eg o  h o n oru ,  aui 
dla utrzymania praw sw o ich ,  ani dla ocalenia  
ziemi ojczystej?  Jest  to pew ien  rodzaj pokuty  
za Jemm apes i T a im y  w obec  E u ro p y  odbytej.

N a  cóż  m oże s łuży ć  m a r y n a r k a ,  a rm ia ,  fo r ty -  
f ik a c y e  n a w e t?  S p a lm y  te o k r ę t y  n iep o trzeb ne ,  
o d d a jm y  p rz e m y s ło w i  p ró ż u u ją c y c h  żo łn ie rzy ,  
r o z w a lm y  w a ły  i zam ień m y  je  w g ru n t  z y zn y .  
W s z y s t k o  to  jes t  czczą p o m p ą ,  w y d a tk ie m  n ie ­
p o tr z e b n y m .  W o j n a  n ig d y  nie miała c e la  ro z ­
sąd n eg o ,  t r a c i  się w niej z aw sze ,  n a w e t  k ie d y -  
b y  o b ro u io n o  g ran ice  i o c a lo no  P a ry ż .  W  p o -  
dobuern  w y z n a n iu  w ia ry  sys tem at p o k o ju  z a ­
w sze  i w szęd z ie  jes t p o s u n ię ty  d o  p rz e sad y .  
G d y b y  tu  ty lk o  ch od z iło  o p ro s te  t e o r j e ,  w ó w ­
czas m o ż n a b y  m i lc z e ć ; n ik t  b y  nie w y s ta w ia ł  
s ię  na t o ,  b y  późn ie j  p rzec zy tać  w  jakim o b ­
s z e rn y m  a r t y k u le ,  że  n ap rz e c iw  sy s tem atow i 
p o k o ju  w ieczu ie  i w szędz ie  s taw iać  m y ś l im y  
te o ry ą  w o jn y  ogólnej.  A le  m o w a  ta  n ie  jes t  
o g ó ln ik ie m , jes t  to  m iara  po l i ty k i  rządzące'j 
F r a n c y ą .  D z ien n ik i  angielskie  tak ją p r z y j ę ły  
i w zn oszą  z tego p o w o d u  o k rz y k i  radości.  —  
S k u tk ie m  tego  ośw iad czen ia  jes*, że n ik t  n ie  
w ie rzy ,  b y  gab ine t  b y ł  tw órcą  p o l i ty k i  rząd u .  
D z iś  ta jem nica  k o n s ty tu c y jn a  została  r o z e r w a ­
n a ,  w sz y s tk ie  zm yślen ia  n ie p o t rz e b n e  zo s ta ły  
u s u n ię te ,  m iu is trow ie  n a  ko lan ach  w sk az u ją  
n ad  so b ą  p o l i ty k ę  n ad  niemi panu jącą .  K tóż  
w e  F r a n c y i  s zan o w ać  b ęd z ie  k o n s t y tu c y ę ,  je ­
żeli je j  rz ą d  nie s zan u je?  —  K tóż  zam kn ie  oczy  
b y  n ie  w i d z i e ć ,  k tóż  za tk n ie  u s z y ,  b y  n ie  
s ł u c h a ć ?  —  W y r a c h o w a n o ,  że  p o k ó j  w ię ­
cej zaw sze  w a r t  ja k  w o jn a ,  i że d a leko  w ięce j 
s trac ić  m ożna  ja k  z y s k a ć ,  jak  ty lk o  b ie rze  się 
za  b ro ń  i ch ce  d o św iad czy ć  kolei w a lk i .« —  
T a k ą  to p o l i ty k ę  Pan  G u iz o t  będ z ie  o p o w iad a ł  
w  L o n d y n ie ,  na niej to będz ie  chcia ł o d b u d o ­
w a ć  zgodę  se rd eczn ą .  G ro ź c ie ,  b ę d z ie m y  się 
u g in a ć ;  idźc ie  n a p rz ó d ,  b ęd z ie m y  u c ieka ć  ; wys­
m ag a jc ie ,  b ęd z ie m y  u s t ę p o w a ć ;  lecz czyż  A n ­
glia m oże  k o rz y s tać  z p o d o b n e g o  z w iąz k u ,  je ­
żeli go p rzec iw  natn  n ie  u ż y je ?  F r a n c y a  ro z ­
b ro jo n a  p rz e d  zag ran icą ,  ani so b ie  ani sw ym  
s p r z y m ie rz e ń c o m  n ie  jest p o ży teczn ą .  O d  cz te­
re c h  tys ięcy  la t 'p rzes i len ia  p e r y o d y c z n e  w s trzą ­
sają  św ia t  m o ra ln y  ró w n ie  jak  f iz y c z n y ;  n ic  się 
n ie  z a t r z y m u je ,  w sz y s tk o  w zras ta  lub umiera ,  
p a ń s tw a  w zras ta ją  i u p a d a ją ,  ale cy w il iz acy a  
ro zw ija  się p o ś ró d  ty c h  w ielk ich  w alk . M y  
ty lk o  chcem y  zmienić  to  w szystko .  O d tą d  świat 
zo s tan ie  u ie p o ru sz o n y m  a w o jn a  s tan ie  się n ie ­
p o d o b n ą !  I  m a rzą c  p o d o b n ie  sami og łaszam y 
ś w ia tu ,  że  n ie  b ę d z ie m y  n ig d y  p ro w a d z ić  w o j .  
uy .  D o  p r a w d y  z d a je  nam  s i ę ,  że  w idz im y  o -  
b y w a t e l a ,  w łaśc ic ie la ,  nacze ln ika  ro dz iny ,  o- 
św iadcza jącego  na p lacu  p u b l i c z n y m ,  że c n o ta  
zaczn ie  p a n o w a ć  n a  z iem i,  że wszyscy- lud z ie  
ż y ć  b ę d ą  jak  b rac ia  i że on n ig d y  u c ie k a ć  się
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uie będzie ,  ani do siły  ani do sprawiedliwości,  
że  uigdy uie przyjm ie po jedynku ani procesu 
prowadzić  nie będzie. Potrzeba ty lko  dodać ,  
że tym  w aryatein  opiekowałoby się p rzy n a j­
mniej towarzystwo. Ale jakiż try b u n a ł  każe 
wymierzać sprawiedliwość narodom , k iedy  sa­
me się opuszczają?

Z d n i a  6. P a ź d z i e r n i k a .

O ko ło  6 0  więźniów politycznych w ypusz­
czono na m ocy  rozkazu królewskiego datowa­
nego z E u  dnia 4. t. m. U stanowiono dwie 
ka tegorye;  pierwsza obejmuje ty c h ,  k tórzy b y ­
liby ukończyli  swoją karę  w r. 1 8 4 7 . ;  wszyscy 
ci uzyskali swoją w olność ; z drugie'j kategoryi 
t. j. z ty c h ,  k tórzy  na dłuższe więzienie byli 
przeznaczeni,  w y b ra n o  niektórych. R ozkaz 
ów zaczyna się wstępem , w  którym król ośw ia­
dcza,  że  chciałby zw ycięz tw a odniesione w Ma- 
ro k k u  odznaczyć aktem łaski.

Z d n i a  7.  P a ź d z i e r n i k a .
W c z o r a j  b y ł  dzień urodzin  k ró la ,  z nim 

zaczął rok  życia 7 2 .  Dzisiaj w T re p o r t  siada 
na  o k rę t ,  ab y  się udać do Anglii —  w  tym 
celu odeb ra ły  z C herburga  rozkazy  stósowue 
parosta tk i »Gomer,« «C.lau,« »Kajmau« i »FuI-
tOU« j a k o  t e z  k r ó l e w s k i  Y a c h t  ż a ą l o w y  » R e i u e
A m el ie ,« ab y  się tam udały. W c z o ra j  wie­
czór oczekiwano w E u  panów  Guizota i M on-  
taliweta. Pogoda dosyć  sprzyja p o d ró ży ,  ale 
deszcz pad a ,  t ak ,  że k ró low a i Madame Ade- 
leide nie mogły jeszcze opuścić zam ku Eu, 
kró l  zaś w  towarzystw ie ministra m arynark i ro ­
bił przejazdkę w  okolicy.

K ilka ty lko  dzisiejszych parysk ich  gazet ob ­
jaw ia  swe zdanie o wczoraj ogłoszonej polity­
cznej amnestyi,  a pisma oppozycy jne ,  które 
o niej m ów ią ,  mają w  niej pow ód do now ych  
na  rząd napaści.  D z i e n n i k  s p o r ó w  postę­
pek  ten rządu niezmiernie w ychw ala ,  i la  P r  e s ­
s e  n ad e r  nim zadow ołn iony . »Akł len łaski« 
pow iada  p ie rw szy ,  »jest najpiękniejszy od p o ­
wiedzią na  oszczerstw a, k tórych  celem było  
ministerstwo z dnia 29 .  P aździern ika od chwili 
jak sobie położyło  zadanie utwierdzić pokój na 
zewnątrz a w ew nątrz  porządek. Ileż razy nie 
mawiano , że jego politykę stanowi ustępo­
w anie obcym i ucisk własnego kraju. N iech­
że teraz świat osądzi wartość tego zarzutu« 
L a  P r e s s e  zaś pochw aliwszy amnestyą ze 
wszech względów, doda je :  N ie w yrażam y b y ­
najmniej naszego ża lu ,  że am nestya ta nie jest 
obszern ie jszą , że nie o tworzyła również bram y 
zamku Ilam (g^z' e , jak  w iadom o, osadzony' 
Ludw ik  B onapar te )  jak ś. M ichała, lecz marny

nadz ie ję , że w kró tce  w y d arzy  się sposobność 
now a do] uzupełnienia dzieła królewskiej łaski. 
Nadzieja ta d aw n o b y  już niezawodnie była 
ziszczoną, g d y b y  ks. Orleans nieszczęsny w y ­
padek  nie b y ł  w y d ar ł  przywiązaniu Francyi,  
gdyż on  złożył dow ód wielkomyślności i w spa­
niałości serca w  owe'm miejscu swego testamen- 
tu ,  gdzie amnestyą nazywa wielkim aktem p o ­
litycznym , i hrabiemu Mole najbardzie j sza- 
cowaneprzez siebie dw a ob razy  sw ej galeryi 
p rzekazuje  na  pamiątkę postępku, k tó ry  mini­
sters twu z dn. 15 .  Października tyle nadał siły, 
i i  ty lko  k o a l ic ja  obalić je  mogła.* —  Ja k o  
p ró b k ę ,  w jaki sposób amnestyą powitała op-  
p o z y c y a ,  p rzy taczam y następujące miejsce 
z C o u r r i e r  f r a n ę a i s :  "P rzysz ło  na koniec 
odw adze  ministerstwa: d rzy  przed swemi b łę­
dami i kapituluje z popularnością . R ozporzą­
dzenie z zam ku E u  nie jest dziełem litości i ła­
sk i ,  ale rachuuku. Spełniła się miarka upo ­
korzeń i b łę d ó w ;  oburzona  opinia wołała o sa- 
tysfakcyą,  i rzucono  je j pod  nogi cień am ne­
styi. T a  tak długo wyglądaua i teraz nagle 
spadająca szydercza amnestya jest li ty lko o k u ­
pieniem hańby  otahajck ie j ,  marokańskich u k ła ­
dów  i po d ró ży  do L o n d y n u  —  ty lko  w y k u ­
p ie n ie m  s ię  m in is te r s tw a  z  p o d  o b r o tó w  iz b y .
Pan Guizot m yślał postąpić po mistrzowsku 
rzucając w o l n o ś ć  kilku w ięźniów na szale, 
ważące jego losy. P ra w o  ułaskawienia m u­
siało ponieść koszta kombinacyi m.inisteryalne- 
go w yb iegu ,  a kró lew ska łaska użyta ku  celom 
egoistycznym , z wolnym popędem utraciła za­
razem swą wielkość. P anu  G uizotowi by ło  
przcznaczonem , w szystko o szwank p rzyp ra ­
wić —  godność F rancy i i miłosierdzie królew­
skie. «

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  duia 8. Października.

K ró l F rancuzów  w towarzystwie księcia 
Monlpeusier dzisiaj rano o 9. godzinie w Ports­
mouth  w ylądow ał.  W  dwie godziny potem 
udał on się w  paradnym  i osobno dla niego 
urządzonym wagonie w  tow arzystw ie  księcia 
A lbrechta,  k tóry  do G asport  dla przyjęcia tam 
dostojnego gościa zjechał był ale dopiero  po 
nadspodziewanie rychło  nastąpionem przybyc iu  
króla tam stanął, koleją żelazną do  F arnbo rough  
a ztamtąd pojazdem na zamek wiudsorski, gdzie 
dzisiaj zapewne stanie. W  orszaku króla z po­
między ministrów są ty lko  panow ie Guizot 
i Mackau, K róla lądującego lud nad brzegiem 
zgrom adzony z największym  zapałem p rz y 'v*‘ 
tał a władze cywilne i wojskowe miasta Ports­
m outh ,  oraz znaczna liczba w ysokich osób, po*
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m iędzy  k tó rem i  b y ł  fez książę W e l l in g to n ,  k r ó ­
la na  dziedz in iec  ko le i  sp row adzi ła .

R ó w n o c z e ś n ie  z  p rz y b y c ie m  k ró la  nadeszła  
tu  też  w iado m o ść  o n ow ern  s ta rc iu  się m ię d z y  
angie lską  i f r a n c u z k ą  m a r y n a rk ą  na  O cean ie  
p o łu d n io w y m .  P o ru c z n ik  o k rę tu  » H a z a r d , « 
k tó r y  n o w e g o  genera lneg o  konsu la  angielskiego 
d la  w y s p  O c e a n u  s p o k o jn e g o ,  gener .  Miller, 
d o  jego  re z y d e u c y i  O a h * ,  s to licy  w y s p  san d -  
w ic h sk ic h ,  sp r o w a d z i ł ,  został w  c lm i l i ,  k ied y  
ty m c z a so w e m u  k o n su lo w i  n a  O tah e i t i ,  p o r u ­
czn ik o w i  H u n t ,  d o w ó d z c y  o k rę tu  »Basilisk* 
( n a  p o k ła d z ie  k tó r e g o  k ró lo w a  P o m a re h  z w y ­
k le  p r z e b y w a )  d ep esze  p rze w ie ść  m ia ł ,  p rzez  
z b r o jn y  f ran cu zk i  s ta tek  p r z y t r z y m a n y  i g w a ł­
tem  n a  p o k ła d  je d n e j  z fregat f r an cu zk ich  za­
p ro w a d z o n y .  D o w ó d z c a  f ran cuzk i  tern się 
sk ła d a ł ,  ze w sze lk ie  zw iązk i z  lądem  są z a b ro ­
n ione .  O f ic e ra  ang ie lsk iego  p u sz czo n o  w p r a ­
w d z ie  n iezw łoc zn ie  n a  w o ln o ść ,  ale  p o d łu g  p o ­
g ło sk i  nie  d a n o  m u  żadn e j  sa ty s fak c y i .  W s z a k ­
ż e  sp ra w a  ca ła  n ie  w y d a la  d a ls zy ch  sk u tk ó w , 
k ie d y  d o w ó d z c a  » H a z a r d u « kap itan  B e l l ,  n ie 
czuł się s p o w o d o w a n y m  d o  od s tąp ien ia  o d  in -  
s t ru k c y i  sw o ic h ,  k tó re  m u  n a k a z y w a ły ,  ż e b y  
się d o  S id n e y  udał.

B e l g i a .
Z  n a d  g r a n i c y  B e l g i j s k i  e' j, d. 3 .  Pażdz .  

Z a jśc ia  w  V e r v i c r s  s ta ły  sią tem a tem , o  k tó ­
r y m  gaze ty  B elg i jsk ie  sz e ro k o  ro z p ra w ia ją  a cią­
g łe m ilczen ie  M o n i to ra  d o w o d z i  k ło p o tu  rządu .  
G u b e r n a to r  L e o d y js k i  b u rm is t rza  z V e rv ie r s  
n ie  tak  z p o w o d u  p r o k ła m a c y i ,  ja k  ra c z e j  d la  
w y r a z ó w ,  jak ich  w  nie j  u ż y ł ,  m o cn o  zganił  
a rz ą d  n agan ę  tę po tw ie rd z i ł .  G a z e ty  n ie  r o ­
z e b ra ły  s p r a w y  tej d ok ładn ie )  i n ie  o p is y w a ły  
d u c h a  l u d u ,  jaki się o b ja w ia ł  w  ro zm a i ty ch  ś p i e ­
w a c h  p rz e c iw  d u c h o w ie ń s t w u ; s t ro n n ic tw u  d u ­
c h o w n e m u  b a rd z o  to n ie p rz y je m n ie ,  ż e  w y b u c h  
lu d u  p rze c iw  n iem u  się o b jaw ił  a lib e ra ln e  s t r o n ­
n ic tw o  odpow ied z ia lno śc i  za  z d a rz o n e  z d ro ż n o -  
ści p rz y ją ć  n ie  chce. T a k  t e d y  w sz y s tk o  się 
k o ń c z y  na  o g ó ln y c h  w y rz u ta c h  c z y n io n y c h  ze  
s t r o n y  d u c h o w ień s tw a  m ianow ic ie  fa b ry k a n to m ,  
n a  k a rb  k tó ry c h  ca łą  tę  sp r a w ę  zw ala ją .  D o -  
b rz e  d la  r z ą d u , że  s t ro n n ic tw a  k ra jo w e  na  ty le  
f r a k c j i  się ro z d ra b n ia ją ,  b o  ty m  spo sob em  s i ły  
k a ż d e g o  tak  są ro z s t rz e lo n e ,  że  żad n e  rz ą d o w i  
n ieb czp iecznem  b v ć  n ie  może.

P e  r s y a.
G a z e ty  B o m b a j s k i c  d o n o szą  z  B u s  c h i  r e  

z  d. 1 8 .  S ie r p n ia :  » W  zesz łym  M a j u  po w sta ła  
w  Isp ah an ie  p o g ło s k a ,  z e  Szach  P e rs k i  w  T e ­
he ran ie  u m a r ł  a n a ty ch m ia s t  D adzw y cza jn e

w  mieście i o k o licy  po w s ta ło  zamieszanie ,  w sz y ­
stk ie  B a z a ry  p o z a m y k a n o  i iu te resa  p rzez  k ilka  
godzin  zu p e łn e j  d o z n a w a ły  stagnacyi.  N a re sz c ie  
g u b e r n a t o r ,  M u th a n u d ,  p o rz ą d e k  p rz y w ró c i ł ,  
d o w ie d z ia w sz y  się sztafetą z  T e h e r a n u ,  że  p o ­
głoska o w a  b y ła  p łonna .  S z a c h  u k a ra ł  ro zs ie -  
w a c z y  tej w ieści k a rą  p ien iężną  1 4 , 0 0 0  lom a- 
n ó w .  P o te m  zw o ła ł  r ad ę  c z ło n k ó w  familii i m i­
n i s t r ó w ,  miał z t r o n u  d ługą m o w ę  i a b d y k o -  
w a ł  n a  k o rz y ś ć  sw eg o  s y n a ,  k tó r e m u  w ła s n o ­
ręczn ie  k o ro n ę  n a  g ło w ę  wsadził .  S łych ać  b y ­
ł o ,  że w  to w a rz y s tw ie  p os ła  angielskiego i ro s -  
sy jsk ieg o  w k ró tc e  Is p a h a n  z w ie d z i .* )  —  D n ia  
1 ‘2. M a ja  o k r o p n e  trzęs ien ie  ziemi w ie le  d o m ó w  
w  Isp ah an ie  z n is z c z y ło ,  m ię d z y  inne'mi też  s ła ­
w n y  m ecz e t  D schu m ah .  W s t r z ą ś n ie n ie  b y ło  
tak  g w a ł to w n e ,  ze  aż  w e  wsi D sc h u h p h a ,  1 ‘2  
mil angielskich  o d  s to licy  o d leg łe j ,  o n o  uc zu to .  
O rm ia ń s k a  sz ko ła  w  tein m ie jscu  b y ła  w  k w i ­
tn ą c y m  stanie  a  A rc y b is k u p  u d a ł  się b y ł  d o  
S z a c h a ,  a b y  p rz y w ile je  jak ie ś  dla s w e j  t r z o d y  
w y p ro s ić .

Zj e d n o c z o n e  P ań s t wa  La Plata.
Z L o n d y n u ,  d n ia  5 .  P aźd z ie rn ik a .

D u ń s k ą  b a r k ą  »Santa  J o a n n a «  p r z y b y ł y  w ia ­
d o m o śc i  z  B u e n o s -  A y rc s  aż d o  2 6 .  L ip c a ,  a  
z M o n te v id e o  d o  1. S ie rp n ia ,  a le  o n e  n ic  n ie  
w spom ina ją  o u k ład ac h  z B razy lią .  O d d a le n ie  
k o m o d o ra  P urv is  z M o n t e v i d e o  u c z y n i ło  ta m  
silne w rażen ie .  D e z e r c y a  w ś ró d  w o js k a  za łogi*  
ciągle p anu je .  T u te j s z y  k o m e n d a n t  p la cu  mi­
n is te r  w o j n y ,  P a c h e c o  y  O b e s g o b e r ,  w y d a ł  
w y r o k  w zg lędem  2 c h  m i l ieyan tó w  zb ieg łych ,  
im ieniem G o r o c i  i R o m i e r o ,  og łasza jący  ic h  
p o d łe m i ,  n a k a z u ją c y  ich c h w y ta ć  w szęd z ie  i  
r o z k a z u ją c y  ich  r o z s t r z e l a ć  n a ty ch m ias t  p o  
sc h w y ta n iu ,  b ez  sąd u  n a w e t .  Je ż e l i  w  p r z e ­
ciągu 3 8  godz in  u ie  b ę d ą  sc h w y ta n e m i ,  w ó w ­
czas ich  ro d z in y  b ę d ą  z ich d o m ó w  w y p ęd zó t ie ,  
te d o m y  zo s ta n ą  sp a lo n e  a n a  ich  m iejscu  um ie ­
szczoną  zos tan ie  tab l ica  z n a p i s e m : T u  stał d o m  
p o d łe g o ,  a sp raw ied l iw o ść  n a r o d o w a  zn iszczy ła  
go d o  g ru n tu  « P o d o b n ie  m a  b y ć  p o s tą p io n em  
z w sz y s tk iem i ,  k tó r z y  ty lk o  o d tą d  zbiegną. —  
l u n y  d e k r e t  o b ie c u je  1 0 0  d o l a r ó w  n a g ro d y  
k a ż d e m u ,  k to  za b ije  k tó r e g o  z  c z te rech  b ra c i  
M a in e ro ,  k tó r z y  n ie  chcie li  pełn ić  s łu ż b y  w o j ­
sk o w e j .  T e  te r ro ry s to w s k ie  rozk az y ,  miał w y ­
dać  d o w ó d c a  b y łe j  legii f r an cu sk ie j ,  k tó r a  t e ­
raz  m a  za  d o w ó d c ę  ro d o w iteg o  M ontev ideana .

*) Zastanawia to . i c  w iadom ość tak w ażna, jczc li  
jest praw dziw ą, krótszą drogą przez Trapczunt 
i Stam buł do Europy nie doszła.
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Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  Rozpowszechniona przez 
G a z e t ę L i p s k ą  wiadomość o G euera le  U m iń­
sk im , nietylko się niepolwierdza przez dalsze 
podania gazet ,  ale nawet listy świeżo z Relgii 
odebrane milczą całkiem o tym w ypadku , l y l e  
ty lko z tych  listów się dow iadu jem y,  że Umiń­
ski miał nieprzyjemne zajście z osław ionym , a 
teraz w Belgii przebywającym  Adamem G urow - 
skim , w którein gwałtowny i popęd liw y  Umiń­
ski miał mu w dość treściwych wysłowieniach 
w y jaw ić ,  co o nim sądzą jego ziomkowie. —  
M oże więc nie bezzasadnie domyślają s ię ,  iż 
G u r o w s k i  przez a r tyku ł  w Gazecie Lipskiej 
um ieszczony, szukał zemsty na starym w o jo ­
wniku  i jego rodzinie.

Z W a r s z a w y ,  dnia 8. Października.
 W  35 .  numerze Rozmaitości G azety

lw ow skie j umieszczony jest nekrolog Bartłomieja 
K o p  i t a r  a ,  w którym pow iedziano: ja k o b y  
między ostatniemi jego filologicznetni pracami 
było  wydanie najstarszego psałterza polskiego, 
znalezionego w kościele ś. F lo ryana .  T o  tw ie r­
dzenie jest zupełnie mylue. W y d a n ie  psałterza 
z  o p a c t w a  śv». F l o r y a u a  b y ł o  p o w i e r z o n e  przez
Opata ks. Arneth rodakow i naszemu hr. S tan i­
sławowi Dunin  B orkow skiem u, k tó ry  ten n a j ­
dawniejszy pomnik m ow y polskiej ogłosił dru- 
-kicm w W ie d u iu  w roku  1 8 3 4 .  J a k  mało za­
szczytną rolę pan Kopita r  odegrał p rzy  tern w y ­
dan iu ,  znajdzie czytelnik obszernie wyłożone 
w  rozpraw ie w W ie d n iu  ogloszone'j: » Z u r G e -  
schiclite des altesłen polnischen Psalters zu St. 
F lo rian  bei L inz ,  genauut d e r  Psalter der  K5- 
nigiu Margarethe. Y on  Stanislaus Grafen D unin-  
B o rk o w sk i ,  Mitglied mehrerer gelehrtenGesell-  
schaften. W i c u  1 8 3 5 .«

W a ż n a  p r z y c z y n a .  W  jednym  z pa- 
rvzk ich  sa lonów była  niedawno mowa o litera­
c ie ,  k tó ry  o trzym ał krzyz legii honorowej. Z a­
chodzono w głowę co mogło być  powodem ta ­
kiego odznaczenia. A lexander  D um as ,  k tó ry  
b y ł  temu o b e c n y ,  rzek ł:  "D om ysły  panów  są 
zby t z dalekich p rzyczyn  prowadzone .  P au  
N. otrzymał krzyż legii honorow ej z tej je d y ­
nej p rzyczyny  — że go jeszcze dotychczas nie 
miał.«

W y p o w i e d z e n i e  w o j n y -  D z i e n n i k  
S p o r ó w  doniósł n iedaw no ,  iż Prussy  w y p o ­
wiedziały wojnę Fraucyi.  G d y  jednakże to 
w ypow iedzenie  wojny ty lko w p ary zk ich eg z em ­
plarzach tego dziennika się zuajdowalo ,  więc

uczyniono zapytanie w tym względzie i o trzy ­
mano następujące wyjaśnienie zagadki: D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  z pow odu  ustawy o w ychow aniu ,  
rozpoczął polemikę z pismem czasowem pana 
E . G irardin  l a  P r e s s e ,  i zaczął swój pierwszy 
ar tyku ł od słów: »L a  P r e s s e  n o u s  a d e ­
c l a r e  l a  g u e r r e ; "  —  zecer położył przez 
omyłkę u zamiast e ,  a nazajutrz czytali w szys­
cy  spekulanci g iełdowi, politycy dziennikarscy, 
słowem kto się ty lko  gazetami zajmuje, z naj- 
większem przerażeniem tę wiadom ość: >.La
P r u s s e  n o u s  a d e c l a r e  l a  g u e r r e !«

P o s z u k i w a n i a  w g ł ę b i  m o r z a  o k o ł o  
S p i l h e a d .  J a k  wiadomo, doprowadził jene­
rał angielskiego korpusu  inżynierów i nadzorca 
wszystkich żelaznych kolei w Anglii, Pan Pai­
sley, do tego, że za pomocą polepszonych przez 
siebie aparatów n u rk o w y c h ,  jako  też użycia 
bateryi W o l ty  do zapalenia min w morzu, zdo ­
ła  teraz każdy na dnie morza zatopiony okręt 
rozeb rać  w kawałki i dobyć  na powierzchnię. 
G d y ,  dzięki jego niezmordowanej gorliwości, 
powiodło  mu się n iedawno rozbić w ten sposób 
cały tu łów linijowego okrę tu  »l\oyal G eorgr« ,  
k tó ry  jeszcze przed 6 2  laty w skutek p rzypad ­
kowej cksplozyi zatonął b y ł  w porcie Spilhead, 
i gdy  najmniejszy szczątek tego okrę tu  w y d o ­
stał z m orza ,  prosił admirała R o w le y ,  aby  
w  czasie ostatniej obecności króla Saskiego 
w  tym porcie kazał w ojeuuem u okrętow i o 1 2 0  
działach »Saint - Vincent* rzucić na tern samem 
miejscu kotwicę, gdzie zpow odu  owego rozbi­
tego okrę tu  » R o ya l-G eorge«  b y ła  dotąd mie­
lizna. Mimo że ok rę t  na więcej niż 6 0  stóp 
głębokości szedł w w o d ę ,  nie doznał przecie 
najmniejszego uszkodzenia. O becnie r o z p o ­
czął jenerał Paisley rozbieranie okrętu  w o je n ­
nego »E dgar« ,  którego miejsce zatonięcia na 
1 7 5  stóp pod  powierzchnią m orza tern odkrył,  
iz kazał d ług ie ,  hakami opatrzone łańcuchy 
włóczyć w różnych  kierunkach po dnie morza. 
T y m  sposobem w y d o b y to  już 1 8  dział z tu* 
łowu »Edgara« na wierzch.

Z ł o t y  w i e k  l o k a j ó w .  Chociaż się i dzis 
jeszcze zdarza że s łudzy panami rządzą, nic 
dzieje się to  już  przecie w  takim stopniu j a^ 
niegdyś, i nie widać już  wcale a b y  słudzy moz* 
niejszych panów, przeto, iż wszystkie ich sła­
bości znają , mieli u innych poważanie. 
czasów L udw ika  X IV .  obchodziła się dumna 
a rystokracy ja  francuzka z jego kame^dyue^aul, 
jak z swymi przyjaciołami. St. Simon ° P °  
wiada w swoich pamiętuikach, iż gdy L u d n i  
XIV. raz swojego kam erdynera  z hslCłn °
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księcia M o n tb a z o n  posłał,  len  u d a jąc  się w łaśn ie  
do  stołu, zap ros ił  go z sobą ,  posadził na p ier-  
wszem miejscu , a po  ob iedz ie  aż d o  k ró lew sk ie ­
go pa łacu  o d p row adz ił .  Sam i n a w e t  d w o r s c y  
p a n o w ie  nie w stydzili  się o k a z y w a ć  d la  k a m e r­
d y n e ra  k a rd y n a ła  F le u r y ,  m inis tra  L u d w ik a  
X V .  w zg lęd ne  uszano w an ie .  B o  co  w ięcej , 
B a r j a c ,  k a m e r d y n e r  k a rd y n a ła  F l e u r y ,  żądał 
w y raźn ie ,  a b y  się książęta  i inni w ie lcy  p a n o w ie  
obchodzil i  z nim  jak  z cz łow iek iem , o d  k tórego 
ich  szczęśc ie  zawisło. A  F le u r y  nie ty lk o  że 
n a to  pozw ala ł ,  ale ow szem, jeźli czasem z a b r a ­
k ło  miejsca p r z y  jego stole, o dsy ła ł  n iek tó ry c h  
d w o rsk ich  p a n ó w  d o  s to łu  sw ego  k a m e rd y n e ra .  
J e d n e g o  razu  u d a ł  się p e w ie n  p a r  F r a n c j i  do  
B a r j a c a  z p ro ś b ą  o w staw ien ie  się z a  nim 
u  k a rd y n a ła ,  i n ie w ahał się w ca le  usiąść do  
jeg o  stołu. A jak  się ci ludz ie  ła tw o  zbogacać  
umieli!  T a k  na p rz y k ła d  sam  f r y z y je r  pan i 
P o m p a d o u r  zeb ra ł  sob ie  m a ją tek  p rz y u o s z ą c y  
m u ‘2 0 , 0 0 0  l iw ró w  ro czn eg o  d o cho du .

L e  J a y o t v p  m e t r i q u e  je s t  n a rzęd z iem  
d la  k a p e lu s z n ik ó w ,  za po m ocą  k tó rego  mogą 
on i n adać  kape luszom  d o k ła d n ą  fo rm ę  g łow y. 
P e w ie n  p a ry sk i  dz iennik  ogłasza ten w y n a la z e k  
n as tępu jącem i s ł o w y :  " D o tą d  fa b r y k o w a l i  ka- 
p e lu szn icy  kape lusze  p o d łu g  cz te ru  lu b  p ięc iu  
o g ó ln y ch  fo r m ,  tak jak  n iegdyś  u n ifo rm y  dla 
ż o łn ie rzy .  L ecz  jak  w iado m o , nie m a  d w u  g łów  
na  św iec ie  k tó r e b y  ściśle tej sam ej fo rm y  b y ł y ;  
k a ż d a  ma sw ó j szczególny  k sz ta ł t ,  s w o je  w ła ­
śc iw e  w yp u k ło śc i  i dołk i.  K u p u ją c  d o ty c h c z a s  
k a p e lu s z ,  trza  b y ło  p rz y n a jm n ie j  kilka dni z n o ­
sić n a d z w y c z a j  p rz y k r e  a n a w e t  sz k o d l iw e  z d r o ­
w iu  c iśniecie  na  czo le ,  na  sk ro n ia c h  i ty ln e j  
części g ło w y ;  a często  p rzy leg ł  kap e lu sz  d o ­
p ie ro  w ie d v  do  g ło w y ,  g d y  ju ż  p rzes ta ł  b y ć  
u o w y u i .  W y n a le z io n e  p rzez  pana  J a y  n a r z ę ­
dz ie  jes t ż e la z n y m  w ie ń c e m ,  k tó reg o  ob ję to ść  
p o d łu g  u p o d o b a n ia  ścieśnioną lu b  rozsz e rzo n ą  
b y ć  m oże. w  k i lku  w ięc  m in u tach  m o żna  
w z iąć  m iarę  k a ż d e j  g ło w y  i nad ać  ją  u o w o s p o -  
r z ą d z o n e m u  k a p e lu s z o w i .—  D la  w o jsk a  b y ł b y  
ten  w y n a la z e k  n a d z w y c z a j  u ż y te c z n y m ,  a  mi- 
n is te ry u m  w o jn y  w y d a ło  ju ż  ro zkaz  u czy n ie n ia  
w  k i lk u  p u łk a c h  p ró b ę  z c zak am i,  k tó re  p o d łu g  
m e to d y  J a y ’a d o  m ia ry  g ło w y  każd ego  p o je ­
d y n c z e g o  żo łn ie rza  s p o rz ą d z o n e  zosta ły .

K r ó l  K a r ó l  J a n  B e r n a d o t t e  miał o d  
p só w  w s t r ę t  n ie p rz e z w y c ię ż o n y ,  a to o d  tego 
c z a su ,  ja k  jeden  z jego  p rzy jac ió ł  na  ukąszen ie  
od  w śc iek łego  p sa w o k r o p n y c h  b o leśc iach  ż y ­
cie  z ak o ń c z y ł ,  j j ak d rug im  razem  w idzia ł  na 
p o b o jo w is k u  zg łodn ia łe  p sy  ciało jego  t o w a ­

rzysza  b ro n i  w ściek łe  ro zd z ie ra jące .  T e n  w strę t  
króla  by ł  pow szechn ie  na d w o rz e  w S z to k h o l ­
mie w iad o m y .  N as tęp c a  t ron u  je d n a k ż e  miał 
psa g o ń c z e g o ,  k tó rego  b a rd z o  lubiał a k tó ry  
tak  by ł  u ło żon y ,  iż n a ty c h m ias t  p ę d e m  uciekał,  
sk o ro  ty lk o  k ró la  z da leka  ujrzał.  G d y  król 
czasem n as tępcę  odw iedził  a pies ty lk o  te s łow a 
za s ły sza ł :  w K ró l  id z i e !« n a te n c z a s ,  jeżeli n ie 
miał gdzie u c i e c , k ry l  się p o d  ja k iek o lw iek  
s p rz ę ty  i leżał tam p ó ły  c ic h o ,  aż  pók i k ró l  
n ie  w y szed ł .  —  W s z y s c y  k tó rz y  znali B e r n a ­
d e t t ę ,  z a p e w n ia ją ,  iż o czy  jego m iały  jakieś 
dz iw n ie  p rzen ik l iw e  s p o j rz e n ie ,  k tó re  na  sk ró ś  
p rz e n ik a ło  każdego , z kim ty lk o  rozm aw ia ł.  —  
S am że  k ró l  znal d o b rz e  w ład zę  sw o jego  w z r o ­
k u ,  a k to  go  zn ieść  n ie  u m ia ł ,  co is totnie  n ie  
ła tw o  b y ło ,  trac ił  na tychm ias t  w szelk i szacu n ek  
kró la .  P e w ie n  o l ic e r  o d b y w s z y  p o d ró ż  z de­
peszam i z n a d z w y c z a jn ą  szybkością ,  o p o w ia d a  
co  n a s t ę p u je :  » G d y m  o d d a w a ł  k ró low i p ap ie ­
ry ,  sk rap ia l  mię n ieu s tan n ie  ja k b y  z n ieuw agi,  
w o d ą  k o ło ń k ą  (to  czyn ił  częs to  dla o d w r ó c e ­
n ia  z a p a c h u  t y l u n io w e g o , k tó rego  znieść nie- 
mógł) ,  i z a p y ta ł  m ię :  w  jak im  czasie o d b y łe m  
m o ję  pod róż .  U s ły s z a w sz y  d o k ła d n e  w y m ie ­
nien ie  liczby  ilni i g o d z in ,  sp o jrza ł  na m nie 
w z ro k iem  św id ru ją c y m  i rz e k ł  p io r u n o w y m  
p ra w d z iw ie  g ło sem : "P am ię ta j  w pan  że m ó ­
wisz ze  mną, a ja ża r tó w  nie lu b ię .« D o p ie ro  
g d y  się datą d e p e sz ó w  p rzek o n a ł ,  iż p ra w d ę  
p o w ied z ia łem , stał się z n o w u  u p rz e jm y m  ja k  
zw y cza jn ie .

O s t a t n i a  k u l a  N e l s o n a .  —  Z a b ó jc z a  k u ­
la ,  k tó r a  ad m ira łow i N e lso n o w i ra n ę  zadała ,  
a k tó rą  zm ar ły  S ir  W il l iam  B e a t t y ,  w ów czas  
w y ż s z y  lek a rz  na  adm ira lsk im  ok ręc ie  w W ik lo -  
ry a« ,  w y ją w sz y  z r an y  p rzecho w ał,  została teraz  
p rze z  K ap itana  B e a t ty ,  s tarszego  b ra ta  S ir  W i l ­
l iama, jako  p am ię tna  re l ik w ia  n a ro d o w a  o f ia ro ­
w a n a  w d a rz e  K ró lo w e j  W i k t o r y i ,  k tó ra  ją 
w  z au ik u  W i n d s o r  z łożyć  kazała .  K u la  ta w raz  
Z cząs tkam i m u n d u r u  i e p o le tó w ,  k tó re  p rzez  
n ią  w  ciało  N elson a  w t ło c zo n e  z o s ta ły ,  jest 
zam k n ię ta  w  p u szce  z k ry s z ta łu ,  k tó r a  o p r a ­
w io n a  p o d w ó jn ą  s k o w k ą  w  fo rm ie  k o tw ic y ,  d a ­
je  się ja k  k ie s z o n k o w y  zeg a re k  otw ierać .

(Ro%m. Lwow.)

C o  ty lk o  o p u ś c i ł  p r a s s ę :
Kalendarz Polski, Ruski i G ospo­
darski dla Wielkiego Xięst\va P o ­

znańskiego na rok Pański 1845. 
P o z n a ń ,  dnia  2. P a źd z ie rn ik a  1814.

W . D e c k e r  i Spółka.

/
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W  W arszawie, nakładem Fr. Spiess i Spółki 
wyszły z początkiem roku biez. i są do nabycia 
w księgarni W . S t e f a ń s k i e g o  w P o z n a n i u  
następujące dzieła:
M y ś l i  o w y c h o w a n i u  k o b i e t ;  przez Eleo­

norę Ziemięckę. Cena Złp. 10.
O b r a z k i  z p o ż y c i a  d o b r e ' j  r o  dżiny-  Po­

wieści dla grzecznych dzieci z 6 litografowa- 
liemi rycinami; przez Fr. Henryka Lewe- 
stani. Cena exempl.: z rycinami kolorowa- 
nemi Złp. 8., z rycinami czaruemi Złp. 6. 

D e k l a m a t o r  p o l s k i ,  wybór celniejszych 
utworów poetycznych literatury krajowej, 
zebrał w uwagi tyczące się dcklamacyi, zao­
patrzył i do użytku młodzieży zastosował 
Fr. Henryk Lewestam, Dr. lii. Cena Złp. 4.

Doniesienie. Nakładem Franciszka S p i e s s  i 
S p ó ł k i  w Warszawie wyjdzie wkrótce: 
S z k o ł a  na f o r t e p i a n ,  podług najcelniejszych 

autorów, z dodaniem własnych ćwiczeń, uło­
żona przez Józefa Nowakowskiego.

W  lesie dóbr S z o ł d r  należącym do mnie, 
3 mile od Poznania, mila od Kościana a ^ mili 
od Czempina oddalonym, przedaję w każdej 
porze przez zarządcę mego w lesie mieszkają­
cego budulce| sosnowe różnych wielkości po 
cenie znacznie zniżonej; przy tern oświadczam, 
iż kupującym odemnie 50 sosień i więcej udzie­
lam stosownego rabatu.

Poznań w  miesiącu Październiku 1844.
L e y s e r J a f f e ' ,  ulica Garbarska Nr. 19.

Dobra O t u s z  i N i e p r u s z e w o  w powiecie 
Bukowskim leżące, pozostałe po ś. p. J ó z e f i e  
Hrab. S i e r a k o w s k i m ,  są z wolnej ręki do 
sprzedania razem, lub w połowie. Bliższą in- 
formacyą powziąść można na miejscu, u W go. 
K r u s z e w s k i e g o  Rządcy dóbr.

K a zim ierz  L iszk o w sk i
w rynku pod No. 48. na pierwszem piętrze 

poleca niniejszem swój skład, najuowszemi to­
warami wszelkiego gatunku znacznie powię­
kszony, łaskawym względom szanownej publi­
czności.

1 ) Pomieszkanie składające się z 9 pokoi i 
kuchni, prócz tego dla służącego izdebki, stajni 
i wozowni, jest na czas pobytu zimowego aż 
do Wielkiej nocy do wynajęcia;

2) pomieszkanie składające się ze 7. pokoi i 
kuchni, bez stajni, jest także przez zimę do 1. 
Kwietnia do wynajęcia. Bliższej wiadomości u 
portiera tamże będącego. Berlińska ulica Nr. 
1 5 .I. — Poznań, dn. 12. Października 1844.

Mieszkam teraz przy Wrosławskiej ulicy pod 
Nr. 31- 'v domu apteki i zwracam uwagę wy­
sokiej Szlachty i szanownej Publiczności na 
woje nader gustowne urządzenie.

J. C a s p a r i ,  fryzer.

Podpisanego fabryka dek i kobiercy poleca 
swój we wszystkie^ gatunki zaopatrzony skład 
d e r  i  ( l y w a i i ó w  po umiarkowanych ce­
nach f a b r y c z n y c h .

S. K a n t o r o w i c z ,
Nr. 60. narożnika ulicy Wrocławskiej i rynku.

[jy Prześwietnej Publiczności donosimy j^ i 
niniejszem o otwarciu w dniu 1. tego JS* 

rplj miesiąca f a b r y k i  c y s a r ó n  1 ńfji 
[yq s k ł a d u  H a n  a i i s k i c h  i  t y l k o  pyj 
-Mj A u i c r y r a u s k i c h  t a b a k .  
lĘj _ Doświadczenia nasze przez dzicwię- HQl 

cioletnie prowadzenie tego handlu w sa- 
Jjtl mym Londynie, stawiają nas w możności M  
jyil dostarczania celującego wyrobu po naj- fflil 

umiarkowańszych cenach. Pyzcdajemy ^  
tylko do — części kisty i ofiarujemy 

|j“  każdego gatunku próbę bezpłatnie. Lo- 
JjfJ, kal nasz przedaży jest pod Nr. 38. ulicy ^  
jTjJj ^  rocławskiej w domu Pana W i c z y ń -  
[Ifl] s k i e g o ,  na pierwszem piętrze.

Poznań, dnia 9. Października 1844.
E. M e n d e l s o h n  SC Comp.  p*]]

i Im

k u r s  f ie ld y  Berlińskiej.

Dnia 12. Października 1844.
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Obligi długu skarbowego . . 
Obligi preiuiów handlu iitorsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi miastu E e r lin a ............
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” żel. Górno-Szląskiej . .
* » dito Lit. B . .
* » Berl.-Szcz. Lit. A ■ i B,
* * Magdeb.-Halberst. 
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